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OBRAZKI Z EMIGRACYJNEGO ŻYCIA.
P R Z E Z

Zygmunta Gawareckiego.

(Dokończenie).

będziemy opisywać całej kampanji na- 1 
szego bohatera, któremu zarzucano że nie 
zawsze okazał się służbistą należycie, a 
przytem że w spotkaniach dostawał tej 

choroby, co to ją  Niemcy nazywają K anonen- ; 
fieber. Przy takiem bowiem prowadzeniu wojny 
jak  w ostatniem pow staniu , co to rozpuszczano 
ciągle na kwatery, nie mógł się nikt na dobrego 
żołnierza wyrobić. Dość więc powiedzieć, że po 
różnych przejściach jednego pięknego poranku, 
Gucio znalazł się w Polsce, ale zakordonowej. 
Niestety to już emigracja się rozpoczęła tak dla 
niego jak  i dla innych. Ścigany przez władze 
zakordonowe udał się pod włoski k lim at, gdyż 
to było pod koniec zimy 1864. W  kraju tak 
artystycznym  jak  Włochy, nic dziwnego że Gu­
cio został artystą. Będąc bowiem w Turynie , 
Gucio grywał wieczorami na fortepianie w ka­
wiarniach , za co otrzymywał 2  f ra n k i, pół kury 
pieczonej, chleba i wina a discretion. Życie jed ­
nak artysty mało miało dla niego powabu, więc 
przybył do Paryża , a z nim  przybyła razem i 
dawna jego nieopatrzność i brak zastanowienia : 
się. W Paryżu życie ciężkie , więc porobiło się \ 
d ług i, a tych narosło tyle że znajomi powia- \ 
dają, iż są niektóre ulice na których Gucio dla i 
nieprzypominania się swym szanownym wierzy- \ 
cielona, nigdy w d zień , a tylko późno w nocy ) 
pokazać się może. Byłoby nieraz z Guciem nie- i 
słychanie źle jednak, żeby się ktoś nie znalazł, 
jak to trzeba przyznać nie raz się na emigracji i 
tra f ia , co by mu przyszedł z pomocą bratnią 
w ciężkich czasach. Rzecz może szczególna, ale 
pomimo to w zupełności najprawdziwsza, że ;

w liczbie takich co Guciowi z pomocą przycho­
dzą, znajduje się pewien kraw iec, którego tu  
nazwiemy Kaliski. Krawiec ten był przedtem 
faktorem w m ałem  miasteczku, bliskiem m ajątku 
familji Gucia. W ypadki ostatniego powstania 
zmusiły go wydalić się wraz z innymi na emig­
rację, gdzie nauczywszy się krawiectwa i szycia 
maszynowego, zarabia teraz na utrzym anie swoje, 
familji i pomaganie Guciowi. Jest to istotnie 
z jego strony piękny czyn, wyższy nad wszelkie 
pochwały, przypominający miłosierny uczynek 
biblijnego Sam arytanina, litującego się nad b ra­
tem  choć innego wyznania, a wcale nie bacząc 
na to, że ten brat sam jes t winien swemu kie­
szeniowemu wiecznemu kalectwu. —  Otóż ten 
Kaliski, kiedy m u mówiono, że Gucio jako hu ­
laka nie zasługuje na pomoc od innych, broniąc 
go tak o nim  opowiadał:

No, przecie Gucio to jest pan wychowany 
w dostatku i przyzwoitości, nie może byle co i 

i ordynarnego robić. Chociaż bardzo hulaka, ale 
i jednak dobry chłopak , i żeby nie ja  to by już 

dawno zdech z gło du i nie m iał w czem chodzić, 
i Wiele ja razy to mu mówię; G uciu! G uciu! 
i ustatkuj się, już dosyć tych łotrostw i hulanków 

robić, już trzeba pańskie czasy zapomnieć.
— Ale mój drogi Gucio mi powiada, kiedy 

jak mam jakie pieniądzów, to zawsze ktoś przyj­
dzie i trzeba mu coś kupić.

— No mój Guciu kup mu do jedzenia, a 
nie kupuj mu do picia. Te pijatyka to bardzo 
dużo kosztuje.

—  Cóż chcesz, wczoraj m iałem  10 franków 
i dzisiaj nic już nie m am , bo wszystko wydałem. 
Pożycz mi 5 franków.

—  Cóż było robić, nie m iałem  ochoty, ale 
przecie on takiego bogatego ojca syn, nie może 
chodzić nago, ani bez grosza na ulicy, więceui 
mu dał, ale mu pow iadam : Nu pamiętaj Guciu, 
to osta tn ie ; m usi ci to na 5dni wystarczyć, póki 
nie odbierzesz pieniądzów z kolei. Odszedł ode 
mnie, a ja mu jeszcze na odchoduem mówiłem;
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No pamiętaj G uciu, tylko na pięć dui. Alem 
ja się zaraz dobrze domyślił, bo na drugi dzień, 
jeszczem spał, a tu  już je s t Gucio.

— No Kalisiu ani grosza ' nie m am , iibJj 
masz tam  co pieniędzy?

—  A juści nie mam, skąd mam brać, abo 
to ja  monnicę mam.

—  A to źle, nie będę d^iś jad ł obiadu.
Więc myślę sobie : on jeszcze bestja go­

tów porzucić to m iejsce, chociaż mi mówił że 
on to już rzuci. Bo przecie za półtrzecia franka 
cały dzień się nad robota zabijać nie może. Nu 
ale co robić, dobry chłopak —- bo on zawsze 
taki dobry chłopak jest. —  Abo to Gucio już 
z tych pięciu franków, ani grosza nie m a '?

— No daj co masz.
— A kiedy nic nie mam.
— No daj choć pół franka.
Daiem mu pół franka i postanowiłem 

nigdy mu już więcej nie dawać jak po pól franka 
żeby nie tracił. Zresztą on będzie m iał pienią­
dze te ra z , mówił m i: że tu  przyjechał jego 
krewny, wielki bardzo p a n , bogaty człowiek, 
który teraz także nic nie ma, bo stracił wszystko. 
Gucio mi powiadał, że on jest w przyjaźni z tu ­
tejszym cysarzem , razem chodzili na szkołę 
jeszcze. Jak  tylko też tu  przyjechał, zaraz na­
pisał list do cysarza że on tu  już jest. Duchem 
przyjechał w powozie adjutant i zaraz go się 
pytał co ou chce. *) Mówi bardzo dobrze po 
francuzku, rozgadywali się też przez pare godzin. 
Ale on mu powiedział, że niczego nie chce, tylko 
miejsca na dwanaście ty siąców. Przy takim panu 
to i Gucio w lepsze pióra porośuie, bo 011 tu ma 
wielkie stosunki z największemi bogatemi panami. 
I  że to podobno on Guciowi to miejsce w kolei 
na dwa i pół franka wyrobił, gdzie biedak od 
szóstej rano do ósmej we wieczór musi praco­
wać. Bo ten Gucio wcale nie jest głupi chłopak. 
Umie grać na fortepianie i we wszystko, po fran­
cuzku gada dobrze, a mówił mi, że jak przed­
tem był na Włochach to i po włosku gadał. 
I  on by tu  mógł dobrze zarobić, żeby jeno nie 
był taki próżniak i żeby nie miał tyie długów, 
co mu nie pozwala chodzić wszędzie we wszyst­
kie kartja  **), ani na wszystkie uliców. 'Mówię 
mu to sam nieraz: Guciu ustatkuj się trochę,
chociaż wiem żo to truduo, bo cóż przecie biedny 
chłopak z głodu nie może umrzeć. Pare tygodni 
tem u jak  przyszedł do mnie, taki rad i kontent. 
Powiada do m nie: mój drogi wiesz ty co? bar­
dzo dobre dostałem miejsce, mogę 2 0 ęfranki na 
wieczór zarobić; n jakiegoś m inistra , grać na 
fortepianie. Ale to co najgorsza...

—  No to co —  pytam go się?
—  Bo to nie wiesz co, przecie ty mi tylko 

rzeczy robisz i wiesz że nie mam porządnej gar- 
dyroby. — I pokazał m i że nie ma portki —

*) W ypadek ten  isto tn ie  m ia ł miejsce.
j  Czyli części miasta, na jakie się Paryż dzieli,

j Myślę sobie, może tak du/o zarobić a przecie bez 
portki nie może iSć na wieczór do m inistra , a 
tam wszystkie wielkie panowie są. Z lekkiego 
więc korniku zrobiłem mu ciem ne, żeby były i 
ua zimę 1 na lato. Na trzeci dzień już je  wdział 
na sieb ie: a na powszedni dzień wyreperowałem 

< mu te stare, żeby w nich w dyszcz i we błoto 
chodził. Już był jak kontent, ze aż mnie uścis­
kał i obieeął, że kiedy TOraz tak będzie dużo za­
rabiał, to i o mnie nie zapomni i za wszystko 
zapłaci i że zawsze całą gardyrobę ja  mu tylko 
będę robił. Ale przecież, powiada, że bez fraka 
me może iść na wieczór, i żebym mu konieczniiy 

r słę o jaki fraczek postarał. Duchem poleciałem 
i na drugi dzień, jeszcze rano leżał, kupiłem mu 
jak śkło fraczek ua jedwabnej potrzewce, zupeł­
nie cały i bardzo dobry za jedenaście franków. 
Ale co z Guciem robić ? J a  11111 tkaczek przy­
niósł, a 011 już portkę sprzedał. Na wieczór nie 
pąszedł, i pewno już tam ministrowi kto inny 
za niego wygrywa.

X A . O M  Z ' P A M I Ę T N I K A
Z  CZASÓW OSTATNIEGO POWSTANIA.

(Ciąg dalszy.)

. A isStaiieliśm y w ('iąa-pli o godzinie 1 0  wie- 
W C.WtolL Zatrzymano naę. na drodźe' i sta- 

i 1 iśmy w szeregu (a mówię o (nawach),
i kto byt znużony więcej i nie mógł stać to się 
- położył i zasnął snem błogosławionych, ja jesz- 
: cze czuwałem.

Spoczynek uasz w Czapli miał na celu wy- 
) czekanie do rana aby jednocześnie z oddziałem,
I który z Dąbrowy, m iał atakować na Miechów i 
i nam" uderzyć, przyniósł zaś skutek wręcz prze- 
! ciwny bośmy się .spóźnili, i właśnie me uderzy- 
; liśmy jednoczęśnie. Złośliwi m ówili, że spo- 
i czynek w Czapli był dlatego ziobiony aby pano- 
\ wie naczelnicy i sztab wypić mog'i kawę. Ja  
j nie wiem co się tam  działo we dworze, czy
> może kawy nie było i posyłano po nią do Mie- 
i chowa, czy może zaspali dostojnicy nasi, dosyć, 
! że ten spoczynek trw ał za długo i dał czas Mos- 
1 kałom w Miechowie dowiedzieć) się o nas, przy­

gotować się do walki i wyprawić gońca do swo­
jego oddziału z zawiadomieniem, że Miechów ma 
być atakow any, że zaraz się poddać będzie 
musiał prawie bez oporu , jeżeli z odsieczą nie

' pospieszą. Szczęściem tego gońca przytrzymano.
Staliśmy. Byliśmy głodni , więc i rozmowa 

! tocz/ła się e jedzeniu. Mówiono że w Miecho- 
) wie mają nas przyjąć bardzo gościnnie, właśnie 

w tłu s tv wtorek mieliśmy tam  przybyć. O bit-
> wie nii mówiliśmy, paręset ciurów zdawaio się
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nam nie będą stawić czoła takiej znakomitej 
sile jak  nasza, a gdybv i nastawili się , no to 
sprzątniemy. Wszakże' to byl o dla nas nie- 
prawdopodobnem. Więc też mar. diśmy jak nas 
rozstawią po kw aterach, jak ngsamprzód wy- 
rznienij tęgiego snu, a potem podjemy pączków, 
i mowu będziemy spać, potem zaś jak  przyjdą 
Moskale będziemy ich tłuc i zgnieciemy na 
miazgę. Te pączki zapustne taką napawały nas- 
roskoszą, że o nich głównie mówiliśmy; a nadto 
powiadano nam, że przygotowania na nasze p rz J l  
jęcie zrobiono olbrzymie i czem chata bogata 
tem nas< miano uraczyć w Miechowie. Miechów 
więc byl dla nas ponętnym i ̂ k ropn ie  Stf f ze. 
ożyliśmy przywódzcoin, że nas trzym ają w ot 
.•niani głodu i bezsenności na mrozie, a nie daja 
nam dostąpić do tego i<iju łóżek i półmisków 
w cieplej izbie. To były nasze marzeni?. Ale 
wiadomo człek strzela pan Bóg kule nosi.

Staliśmy w szeregu tylko nSraa żuawi , bo 
zresztą cały oddział SoWypal się po wsi szuka­
jąc pożywienia. Zapewne że to in ie pięknie, ale 
przykład dany byl z g ó n , a znowu po takim 
marszu chciało się jeść okropnie, licz.ąń zaś na 
te pączki mc dla naty ni.-, wzięto.

Odwiedził nas Kochebrun.
— A cóż jak  się macie —  pyta.

Jeść chcemy — wołamy w jeden glos. 
?°> •' ~ ' wrzasjiąl i zaklął po fran­

cusku , ^  aż niedobrze się zrobifo, gdyż byl 
okropnie surowym — jakfcT żebi ziw ioi hnierci 
jeść chcieli?!

.Milczymy, nikt nie śime głosu podnieść 
chociaż jeść taki chce się.

— Jakto! kto śmie mówić że jeść chce? — 
począł znowu tłumacząc myśl swoją — żeby 
żuawi śmierci nie umieli sobie zdobyć co do 
ijedzenia^, a czy to ja, będę dla was jeść przy­
nosił, a nie możecie to sobie zdobyć, was niafi- 
cżyć trzeba. Te! gdybym więcej tego nip sły­
szał ,  gdyby zaraz RsiMjjHp wylsmkali sobie co 
zjeść, to jest mój rozkaz.'

Trzeba bowiem dojąć,, że Rncdiebruu miał 
nie ada zachcianki komunistyczne i rabulistyczne. 
Już 011 w nas od fshuiegO-T początku wpajał tc 
przeklinanie, że ja k ’ się o d d z ie l im y  od oddziału 
i będziemy działać na swoją rękę to wszystko 
gwałtem zdobywać będziemy i lupami siffizjBtć. 
lupami nie koniecznie na nieprzyjacielu zdoby­
tem u Szczęściem że nie dowodził najemnikami, 
ani żołnierzam i, ale obywatelami, którzy cokol­
wiek lepsze od niego mieli wyobrażenie po •'ćo
wyszb do powstania i cokolwiek lepiej od u i^ o  
rozunnali co to jest własność. Tym razem jed ­
nak nie byliśmy nift czuli na glos swego do- 
wóilzcy i w mgnieniu oka obeszliśmy wszystkie 
domostwa, ale cóż kiedy kosynierzy i bez roz­
kazu wyprzedzili i /.jodti wszystko co się
zjeść dalo.

Powróciliśmy na uii.esH  ani trochę nie za­
spokoiwszy głodu. Stanęliśmy do-.szeregu , a co

dalej było tego już nie wiem, bo już mię siły 
opuściły, zasnąłem i upadłem.

—  Marsz 1 m arsz! —  hasło to przebudziło 
mię i innych i ruszyliśmy w pochód.

Ęyła godzina 2ga po północy Przestaliśmy 
i więc w Czapli akurat tyle ile potrzeba było aby 
5 się opóźnić na umówioną godzinę napadu na 

Miechów.
Ponieważ jednak atak od strony przeciwnej 

nastąpił o godzinie piątej więc wzmiankę o nim 
> zrobić muszę, a to trzymając się tego co mi 
i opowiadano.

Cybulski, który dowodził oddziałem idącym 
z Dąbrowy, podszedł pod Miechów— gdzie Mos­
kale już przjrgotowa'.i się na jego przyjęcie i 
dostrzegli przybycie, wcześnie więc nie dając mu 
pr;żyąfąpić jeszCże lozpoczęli ogień — ale nie wi­
dząc umówionych sygnałów ze strony przeciwnej, 
straciwszy kilku ludzi cofnął się aby strzały nie­
przyjacielskie nie szkodziły i posłai rekonesanse 
aby się dowiedzieć co się dzieje, gdzie my jes­
teśmy,- A gdy siję na chwilkę oddalił od od­
działu, żołnierze nic nie wiedząc, skonfundowani 
i straszeni ciągle pukaniem Moskali poczęli co­
fać się pojedynczo, a potem i zbiorowo.

Na tein się skończył atak pierwszy.

My o uiczem nie wiemy. Nasi dowódzcy 
przypuszczając, że kiedy oni się spóźnili to i Cy­
bulski musiał się spóźnić , kiedy oni spali to i 
Moskale spać musieli, prowadzą nas z dobrą 
miną. Zatrzymują chwilkę przy karczmie, k tó ­
rej wrota nie chciały się otworzyć. Więc pu- 

' kaja, stukają, rąbią —  aż w tein wypuszczona 
jedna za drugą rakieta w Miechowie zawiado­
miły nas, że Moskale nie mieli tak twardego 

< snu jak  nasi Iaskawcy.
Wodzowie nasr ujrzawszy rakiety zdum ieli, 

t. j ,  zresztą każdy zrozumie co to je s t, potra­
cili głowy Tylko Rochebrun jej nie stracił i 
jak poprowadził nas naprzód tak i cały oddział 
posunął się za nami —  ndyjbo nie mówię o wy­
jątkach, którzy jakoś potrafili się dostać do po­
bliskiego lasu. Zresztą takich nie było dużo, 
wszakże bezpieczniej jest w gromadzie jak  na 
osobniaka , ale Tiatnra wilka do lasu ciągnie , 
więc niektóry cli pociągnęła.

Była już godzina może szósta, może siódma, 
było jęipcze ciemno. Nie wiem która była go­
dzina gdyż mój zegarek miał tę osobliwość, że 

i regularnie zawsze stawał przed bitwą, i był to 
dla mnie prognostyk nieomylny^ którego dnia 
mieliśmy mieć bitwę. Nie był jednak tak grzecz­
nym aby po bitwie znowu maszerował bez na- 
prawy^iiio, ziwsze go trzeba było dawać do ze­
garmistrza. Ot i zegarki mąią swoje kaprysy.

.Byliśmy okropnie znużeni i g łodni, spać i 
jeść szalenie’ się chciało. Już to co do spania 

i to po troszę spało się w marszu. —  Riecb nikt 
nie posądza abym zm yślał, spaliśmy wszyscy 
prawie, a jako meuawykli do m arszu regułarnegc

*
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rozłaziliśmy się po całej drodze i co pięć m inut ' Było jeszcze ciemno i nie wiele przed sobą 
musiano zatrzymywać oddział aby stanęli do można było widzieć, przypuszczam więc tylko,
szeregu, lecz na kom endę: S tó j! —  wszyscy że byliśmy o 2 wiorsty od Miechowa, którego
padaliśmy na ziemię, poczem następowała ko- jednak w tej chwili widzieć nie mogłem, gdy już
m en d a: — M arsz! —  i znowu powtórzyła się z m iasta poczęto do nas czy właściwiej w stronę
taż bistorja. W ięc ciągle było tylko słychać: —  : zkądeśmy szli strzelać. Pukanina ta  na w iatr

PO M NIK W ALEREGO ŁOZIŃSKIEGO NA CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM.

Stój! — M arsz! Stąd ja  nie wątpię, że regularne nie robiła na nas wrażenia, lecz zapewne zawia-
i wyćwiczone wojska Napoleona odbywając re- domiła naszych naczelników, że Miechów już jest
gularne marsze mogły spać wybornie w marszu, blisko, gdy na odgłos strzałów nastąpiła ko-

Nas to więcej nurzyło, aniżeli dawało spo- menda Rocbebruna —  w pra-wo!
czynku. Tyle tylko, że o głodzie zapominaliśmy, i Opuściliśmy trak t i weszliśmy na pole, gdzie
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w m arszu rozwinął nas w linję bojową i taką przyspieszonym krokiem, Rochebrun rozdzielił
linją postępowaliśmy naprzód, niestrzelając jesz- nas na dwa oddziały i powierzywszy komendę

POM NIK WACŁAWA ZALESKIEGO NA CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM.

cze, bo nic przed sobą nie w idzieliśm y,' dopiero jednego kapitanowi B., sam z drugim  poszedł
poczynało szarzeć. W  marszu też, który ,’był w kierunku na prawo, okalając miasto, a może
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chcąc się złączyć z oddziałem prowadzonym 
przez Cybulskiego.

Zaledwie ten podział nastąpił i Rochebrun 
cokolwiek się oddalił, kapitan nasz zakomende­
rował :

—  Do ataku, na bagnety, naprzód, marsz, 
m arsz!!!

Zdaje mi się, że nie wspomniałem powyżej 
iż my żuawi byliśmy uzbrojeni w nędzne kara­
biny, na których jednak były bagnety, niektóre 
z tych karabinów były skałkowe jeszcze, kara­
biny te zdobyte na Moskalach, pogranicznej 
straży. Mogliśmy więc iść na bagnety, chociaż s 
nam nikt nie pokazywał w jaki sposób na bag­
nety się bije.

Na komendę ruszyliśmy kłusem  przed sie- ' 
bie, a kule moskiewskie poczęły przerzedzać n a ­
sze szeregi. Ujrzeliśmy w pobliżu przed sobą 
Moskali i kto uspiał w biegu wypalił, co także 
niepozostawało bez skutku.

Gdyśmy tak biegli i zbliżali się do Moskali 
co stali na jednem miejscu i przypuściwszy nas 
na kroków kilkanaście, dali ognia i w tej chwili 
wpadliśmy do wąwozu, który przedzielał nas od 
Moskali; oni właśnie czekali na tę chwilę i właś­
nie wtedy siarczystym ogniem nas przywitali, 
który nie tyle szkody wyrządził, co przestrachu, 
gdyż wszyscy wpadaliśmy do wąwozu i każdemu 
się zdawało, widząc upadających, że prawie 
wszystkich zabito. Można jednak przypuścić, że 
w tej chwili większa już połowa naszego od­
działu (złożonego z 70 i kilku ludzi) była albo 
zabitych albo ranionych i garstka nas tylko do­
biegła do przeciwnego brzegu wąwozu, brzegu 
stromego, na wierzchołku którego stali Mos­
kale

Nie mieliśmy odwagi jirobować szczęścia. 
Stanęliśmy. Ani rny do nich, ani oni do nas, 
strzelać w tej pozycji nie mogli. Poczęliśmy \ 
wołać na kosynjerów. ;

Co do mnie, to w chwili kiedy powstałem 
w wąwozie i zdążałem na brzeg przeciwny, zdało ; 
się, iż ktoś kułakiem uderzył mie po plecach, i 
obejrzałem si«,z wściekłością, nie było nikogo ( 
za mną. Zdaje mi się, że to kula moskiewska j 
uderzyła w mój rewolwer, który się właśni, w tej 
chwili rozsypał. Tak przynajmniej powiadają, | 
źe kiedy kula uderza z przodu, to ugodzonemu i 
zdaje się, iż go z tyłu uderzono Jeżoli tak | 
jest, byłby to dosyć szczęśliwy traf, bo rewol- : 
wer zasłoniłby mię od śmiertelnej rany.

(Ciąg dalszy nastąpi). {
, >  f

W ALERY ŁOZIŃSKI.

>
Młodzieniec, urodzony w 1837 i\, a już w 1861 ; 

zm arły, wcześnie rozwinięty, potrafił w kró tk itm  -wetu 
życiu dać sio poznać publiczności i zyskać bardzo pięk­
ne imię na polu literackiem . Znane są powszechnie po­
wieści jego, a  które w swoim czasie budziły wielkie za­

jęcie, jak : Szlachcic chodaczkow y, S zaraczek  i  karm a- 
zy n , D w ór za k lę ty ,*  Lhoie noce i C zarny M a tw ij  (tę 
o sta tn ią  podamy w Bibljotece Mrówki), a dziełko jego 
L u d z ie 'z  pod słom ianej strzechy , zostało uwieńczone 
nagrodą. Dla tea tru  nap isał V erbibh nooile  i n iebez­
p ieczn y  człoiuiek. Próbow ał także s ił swoich i na polu 
historycznem  i nap isał szkic h istoryczny p. n.: S ta r ­
sza  s iostra  Z yg m u n ta  A u g u s ta , która to  piaea bardzo 
wielkie kazała  rokować nadzieje i by lby niezawodnie 
au tor wzbogacił lite ra tu rę  wielu podobuem i, gdyby 
przedwczesna śm ierć nie w yrw ała go nam.

Został zamordowany w pojedynku.

WACŁAW ZALESKI.

W acław Zaleski u iodzil się w r. 1799. Znany jest 
w Galicji, gdyż by ł gubernatorem  w r. 1848, k tó rą  po­
sada nie mógł się dtugo cieszyć, gdyż pozostał zawsze 
dobrym Polakiem. Największą położy' zasługę przez 
zebranie pieśni ludowych. Sam także p isał i z -fięk- 
szych prac jego poetycznych znany jes t dram at J u d y ta . 
Obok urzędowania i upraw iania poezji, by ł 011 jeszcze 
m atem atykiem , wielkie m iał do tej nauk: zamiłowanie 
i poświęcał się nawet zawodowi nauczycielskitm u. Prace 
jego literackie są podpisywane pseudonimem W acław  
z  Oleska.

Um arł w roku 1849 i pochowany we Lwowie na 
cmentarzu łyczakowskim.

WIOSNA I JESIEŃ
( z  B e r a n g e r a ) .

■Wszystko się w dw ie pory  sk ład a  
K to  wesoło um io żyć —

W iosna  nam  różam i ra d a ,
A w je s ien i je s t  co pić.

D ni p rzybyw a —  se rce  rośn ie  
K ró tk ie  d n ie  —  wino się pieni; 
P recz  mi z p u h a rem  we w iośnie 
N ie czas kochać ju ż  w jes ien i.

Z dałoby się bezw ątp ieu ia  
Zlączjh: te  rozkosze d w ie :

P ić  i kochać bez sum ien ia ,
A le zd ro w ie !.... boję się

W ięc z rozsądkiem  id ąc  w parze  
T ak się w ije dn i mycli ś w i ta : 
W iosny  n ie  top ię  w pu k arze ,
W jes ien i z m iłości kw ita.

W m aju  zobaczyłem  R ózię —
T ożto sercu  p rzy sz ło  znieść,

R ozchm urzać je j czółko, buzię ,
1 tak  przez m iesięcy sześć.

Lecz się w net zm ien iły  k a r ty , 
Z baw ca się  p aźd z ie rn ik  jaw i; 
W io sn a  z w ina s tro i ż a rty ,
Je s ie ń  w m iłość się -.n ie  baw i.
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K ocham , rzucam , cereg ie li 
Z A delką  m e rob i się,

Żegnam  ją  je d n e j n iedzieli,
W  dw a m iesiące szuka  m nie.

Kecz w szystko m a sw oją porę  —  
Spoczyw ałem  ju ż  w a lta n ie ....
N a  w iosnę n iech  m iłość gore ,
A w jes ien i w inobran ie .

Lecz je s t  jed n a , oszołom ień 
Moich zdró j, pod legam  je j ,

O na to mój w inny p łom ień,
T ysiąc  p ra g n ie ń  w duszy m ej.

J e ś l i  zechce, ja k b y  czarem  
B ieg dn i m oich ła tw o  zm ieni 
I  w itam  wiosnę p u h arem ,
A kocham , kocham  w je s ie n i. A l f .

a w t

(Ciąg dalszy).

P iw o, jakeśm y  pow iedzieli, w y rab ia  się z ję c z ­
m ienia, czyli z tej m ąki, ja k ą  jęczm ień w sobie za­
w iera . Czem że ted y  je s t  ta  m ąka  jęczm ieu iia  i czem 
się ona w yróżnia od m ąk i in n eg o  zboża? M ąka 
jęczm ienna  p o siadając  pew ien sk ład  sobie w łaściw y, 
wielce je s t  zbliżoną do m ąki każdego innego  zboża. 
K ażda m ąk a  —  ży tn ia , p szenna, g rochow a, k u k u ­
rydzow a i inne —  sk ła d a  się  g łów nie  z dwóch 
części k lejku (k leb e r, g lu ten ) i k ro ch m alu . Obie 
te  części z ła tw ością  m ogą być oddzielone je d n a  od 
d rug iej za  pom ocą bardzo  prostego  rękoczynu. J e ­
żeli weźmiemy pew ną część k tó rejbądź  m ąk i, do­
dam y do m ej wody i rozm ieszam y n a  c iasto ; 
a  n a s tęp n ie  jeżeli pew ien k aw ał takow ego c ia sta  
zan u rzy m y  do w iad ra  wody i zaczniem y go p rz e ­
w racać, im ośzać, śc iskać w rozm aitym  k ie ru n k u , to 
w p rzec iąg u  pó ł godziny  lub  trzech  k w ad ran sy  
czasu, zauw ażam y z ła tw o śc ią , że częSć p o zo sta jąca  
w naszem  ręku znacznie  sie zm niejsza, ro b i się co­
raz  więcej k lejkow atą, e la styczną , d a ją cą  się rozcią­
gać  znaczn ie , coś n a k sz ta łt  g u m a la s ty k .. Z kąd in ąd  
zauw ażam y zuown, że woda, w której odbyw aliśm y 
tę  operację , coraz s ta je  się więcej m ętną , czyli 
b ielszą.

W ła śn ie  tym  sposobem  rozdzieliliśm y m ąkę na 
dw ie g łów ne je j części sk ład o w e : 'c z ę ś ć  po zo sta ła  
w ręku , k lejkow ata, stanow i ten  k le ik , o k tórym  
w spom inaliśm y uprzednio  —  czyli część azo tn ą  
mąici —  przeznaczoną  głów nie do k a rm ien ia  n a ­
szych tk  u iek . J e s t  to t a  część, k tó rą  znajdu jem y  
w potraw ach  m ięsuycb , sz tu cznych  i t. p. D ruga 
część m ąki zo sta ła  oddzieloną od p ierw szej w sk u ­
tek  naszej m ieszan iny  i p rzy czy n iła  się w łaśn ie  do 
teg o , że woda n a b ra ła  koloru  b iałow otego . T a 
część je s t  to k rochm al, bog a ty  w e lem enta  wodo- 
w ęglorodne, wielce nam  pożyteczne d la  zaspokojen ia

i po trzeb  oddechow ych, jak o też  d ia  u trzy m an ia  c iep ­
lik a  w naszem  ciele,

Otóż w łaśn ie  poniew aż w szystk ie po traw y m ącz- 
( ue, po siad a ją  te  dwie g łó w n e  części skla,dowe/ k le ik  i 

k rochm al, k tó re  ta k  w ażną ro lę  o degryw ają  w n a ­
szym organ izm ie , praw ie  w szystk ie p o traw y  m ączne 
są  dostatecznem u do p o d trzy m an ia  naszego  życia. 
D latego  to w idzim y n ieraz , że Indzie b ied n i, n ie 
m ający środków  do n ab y cia  lepszej s tra w y , po k ilka  
ty g o d n i lu b  m iesięcy z rzęd u , p o d trzy m u ją  swe ży- 

ś cie jednym  chlebem , lu b  też  p o traw am i sk la d a ją -  
‘ cerni się ty lko z wody i m ąid .

T rzeb a  jed n a k  w iedzieć, że nio w szystk ie zboża 
1 p o siad a ją  je d n ą  i tę  sam ą p ro p o rc ję  k rochm alu  
, i k leiku  i d la tego  w łaśn ie  n ie każde z n ich  zarów - 
t no zaspokaja  po trzeby  naszego  o rg an izm u . T ak  n p . 
\ w szystk ie zboża strączkow e —  ja k  g roch , soczewica, 

bób , faso la , m ając  w ielką ilość k ro ch m alu , b o g a te  
są  zarazem  w części karm iące , czyli k le ik .

T yle m a ją  one w sobie ty ch  rzeczy, że p ręd ze j 
m ogą stanow ić pokarm  kom pletny , an iżeli wiele in ­
nych przez nas używ anych p o traw . Jeże lib y  n a - 
p rzy k ład  kom uś n ies ta rczy ło  n a  po traw y m ięsne , 
m leczne i t .  p ., a  życzy łby  w iedzieć, ja k ą  s tra w ą  

;j m niej kosztow ną, m oże n a jw łaśc iw ie j z a s tąp ić  ten  
\ n ied o sta tek , to  rad z im y  w łaśn ie  używ an ia  g rochu , 
\ bobu , luD innycli rzeczy strączkow ych .

N ie  p o trzeb a  je d n a k  sądzić , że w artość  tych  
5 rzeczy w yrów nyw a zupełn ie  w artości m ięsa  po łączo- 
< nego z chlebem  lu b  in n ą  p rzy p raw ą  m ączną. Bo 
: chociaż bób, groch  lub  faso la  m a dużo ty c h  p ie r-  
jl w iastków , k tó re  czerpiem y z pokarm ów  m ięsnych, 

i może je  zas tąp ić  p rzy  pew nych  w aru n k ach , je d n a k  
n igdy  nie będ ą  p rzy ję ty m i przez nasz  o rgan izm  
w sposób ta k  ła tw y  i straw io n y m i tak  lekko, jak  
się to dzieje z po traw am i m ięszanenn  naw pół z m ię­
sem . Pom im o to , osoby budow y silnej, osoby, k tó ­
ry ch  żo łądek  n ie j e s t  rozpieszczonym  potraw am i 
de lika tnem i, lekko traw iącem i się, osoby oddające 
się p rzew ażnie  p racy  fizycznej, k tórych o rgan izm  
pozostaje w c iąg łym  ru c h u  —  w szystkie te  faso le, 
soczewice i t .  p . t ra w ią  w sposób dosyć zad o w ala ­
jący  i p rędzej niem i m ogą zas tąp ić  b ra k  m ięsa , 
an iżeli użyciem  innego  zboża lub  też  rozm aitych  
s a ła t ,  m archw i, karto fli, buraków , i w ielu innych  
rzeczy ro ślin n y ch , p rzew ażnie  złożonych z woay.

Co się tyczy m ąki o trzym anej z d ru g ich  g a ­
tunków  zboża, j a k  n . p . żyta , pszenicy , ow sa, ję c z ­
m ien ia  lu b  k u k u ry d zy  —  to ona p o siada  znaczn ie  
m niej części a zo tn y ch  (k le ik u ), an iżeli z ia rn a  
strączkow e uprzednio  w ym ienione i dlatego w łaśn ie  
u ży ta  jed n a , bez d o d a tk u  rzeczy więcej posilnych —  
stanow i p okarm  m niej kom ple tny  i n ig d y  niew y- 
rów nyw ający  pokarm ow i złożonem u z g ro ch u  lu b  
faso li. —

N astęp n ie  są  g a tu n k i zboża, k tó re  p raw ie  n ie 
posiadają  k ieiku , lu b  tez m ają  go w ilości n ad zw y - 

; czaj m alej —  ja k  n . p. ryż.
N ie  m am  po trzeb y  p o w ta rzać , że użycie ich 

będzie stanow ić  p o karm  więcej jak  n ied o sta teczn y . 
« Z aw ie rają  one w praw dzie  dużo krochm alu  i d latego
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w łaśn ie  b a rd zo  stosow nie m ogą być uży tem i z po­
traw am i m ięsnem i posilnem i (jak  n . p . b a ra n in a  
z ryżem ), a le  sam e przez się  w żaden sposób bez 
szkody d la  z d ro w ia , używanem u przez czas d łu g i 
być n ie  m ogą.

Po te j niew ielk iej wycieczce do pokarm ów  rnącz- 
nych , k tó re  d la  każdego z n a s  n ie  są  o b o ję tn y m i, 
z pow odu codziennego ich użycia  —  w racam  na- 
pow rót do m ojego n ap o ju , i pow tarzam  z u o w u , że 
piwo m ożem y uw ażać  jeuno^-.eśnie za  napój i za 
pokarm . —  N azyw am y go napojem  d la teg o , że ono 
m a w sobie części arom atyczne, g o rz k ie , nieco sp i­
ry tu su  i z teg o  w zględu j e s t  zbliżonem  do iunyoh 
tru n k ó  w —  ja k  w in o , m ió d , lik ie r e tc . Możemy 
go nazw ać pokarm em  z powodu —  że ono zaw ie ra  
części azo tne, d ek stry n ę , c u k ie r i inne  rzeczy k a r ­
m iące. —

Za w yjątk iem  k ilk u  p ierw iastków  gorzk ich  i 
a rom atycznych , k tó re  są  u ad an e  za  pom ocą chm ielu , 
g łó w n ą  część elem entów  pożyw nych czerpie piwo ze 
sło d u , z k tó rego  się  w y rab ia . —  A  tak  słód  czyli 
jęczm ień, podobnie  do w ielu  in n y ch  g a tunków  zboża —  
może nam  słu ży ć  za p okarm  —  zatem  i piwo 
w do b ry  sposób urządzone, może poczęści sp e łn ia ć  
tę  fu n k c ję  o s ta tn ią .

D obre ted y  piwo —  stanow i uapó j m ety lko  
p rzy jem n y , ale jeszcze pożyw ny, s traw n y , o rzeźw ia­
jąc y  i zd iow y.

P iw o w dobrym  g a tu n k u  —  pow inno mieć 
kolor czysty , nieco p rzezroczysty , sm ak  gorzkaw y, 
tro ch ę  och ładza jący , zlekka arom atyczny . N ie  p o ­
w inno posiadać  żadnej cierpkości lu b  też  słodyczy 
P ow inno  m ieć pew ną k lejkow atość  i p rzy  s k o ła ta ­
n iu  n aczyn ia  w k tó rem  się z a w ie ra , pow inno szu ­
m ieć czyli w zburzać się  obficie.

T a  o sta tn ia  w łasność , a  m ianow icie w zb u rza ­
nie się większe lu b  m niejsze  p iw a —  sianowo jed en  
z na jg łów niejszych  jeg o  przym iotów . Szum  o k azu­
jący  się n a  piw ie je s t  o znaką  pew nej ilości w ęgla- 
nego kw asu , k tó ren  zazw yczaj fo rm uje  się obficie 
p rzy  dobrym  w'ywarze i dobrem  p rzechow aniu  tego 
n ap o ju . N a stę p n ie  zaś b u rzen ie  się p iw a św iadczy 
o jego  klejkow atości. —  W oda czy s ta  sk łócona 
w pow ietrzu  n ie  szum i n ig d y  d la tego , że pęche­
rzyk i pow ie trza  zachw ycone przez  wodę —  n a ty c h ­
m ia s t unoszą  się w górę  i n ik n ą  w m g n ien iu  oka. 
P rzeciw n ie  zaś p ły n  nieco g ęsty  i zaw ierający  
w  sobie tro ch ę  k le jk o w ato śc i, w czasie  sk łócen ia  
obejm uje m asę pęcherzyków  pow ie trza  i zaw dzię­
czając te j lepkości ja k ą  posiada  —• za trzy m u je  je  
p rzez czas m niej lu b  w ięcej d łu g i i p rzy czy n ia  się 
do te g o , że pęcherzyki w ydzielając  się pow olnie 
jed n e  za  d ru g ie m i,  p rz e d łu ż a ją  znacznie s ta n  b u ­
rz en ia  się  n a p o ju . —  K lejkow atość zaś p iw a zależy 
od cząstek  p o siln y ch , k a rm iąc y c h , o k tó rych  już  
w spom nieliśm y uprzedn io . —  Ztąd konk lu z ja  n a s tę ­
p u jąca  —  czem piwo je s t  więcej szum iące —  tem  
je s t  więcej lip k ie  lub  k lejkow ate  czem zaś więcej

Wydawca i odp. redaktor: A u gust L. Skerl. Z

klejkow ate —  tem  je s t  bogatszo  W części azorue 
pożyw ne d la  naszego o rg an izm u .

K ażde piwo zaw iera  w sobie pew n ą  część s p i ­
ry tu su . Czasam i procont takow ego dochodzi do lO c iu  

. n a  s to  części p iw a —  ja k  n. p. w n iek tó rych  g a ­
tu n k ach  m ocuycb p iw a a n g ie lsk ie g o  ■—  B urtom  ale. 
Z w yczajne zaś p iw a nie p o s ia d a ją  więcej jak  2 do 
5eiu  procentów ' a lkoholu . Po sam y m  sm aku m ożna 
m uiej więcej wnioskow ać o ilości sp iry tu su  w niem  
z a w a r te g o ; gdyż w szystk ie p iw a  siln ie  sp iry tusow e 
są  dosyć gorżkie — • co z u p e łn ie  przeciw nie  dzie je  
się z w inem  —  tam  n ieraz  p rzy  znacznej ilości 
cząstek alkolicztiych, sm ak sło d k aw y  b ierze p rz e ­
wagę nad innym i.

(Dok. nast.)

WIADOMOŚCI POŻYTECZNE W GOSPODARSTWIE.

liobactwo niepokojące ku ry  siedzące n a  jajach.
P o d łu g  czasopism a -,:B liitter tu r  G efiu g elzu cn t“ 

k u ry  n a  ja ja  n asadzone  z pow odu rozw ija jącego  się 
p rzy tem  n ieu s ta n n ie  g o rą ca  n iepokoi robactw o i d la  
tego  to , schodząc z g n ia z d a , sz u k a ją  lu źn e j z iem i, 
aby się  w niej trzep ać  a  przez to ro b ac tw a  owego 
się  pozbyć. W  tym  celu  trzeD a n a  to  baczyć, aby 
z m iejsca  lęgu  by ł w olny w y ch ó d , gdzie  się z n a j­
d u je  lóźna z iem ia , a lb o  t e ż , jeże li to się n ie  d a  
z ro b ić , s ta ło  tam  p u d ło  z suchą , a le  n ie  za nad to  
p iaszczy stą  ziem ią.

Zachowanie solców m alinow ych , z  świętujanek 
Ud. przez k ilk a  la t bez cukru.

M aliny  lu b  św ięto jank i i t. p . owoce ro zg n ia ta  
się  i s taw ia  w g a rn k u  p rzez 3  do 4  dn i w sklepie, 
a b y  rozpoczynająca  się fe rm e n ta c ja  w y d z ie liła  części 
ś luzow e, przez co się osięga więcej soku przy  wy­
c isk an iu . W yciśn ięty  zaś sok zostaw ia  s i .  p rzez  
je d n ą  dobę spokojnie w k u chn i lu b  śp iż a rn i, a  po ­
tom  k la ru je  go się, cedząc przez  flanelę . N astęp n ie  

1 zlew a się w flaszk i lub b ań k i, korku je  lekko i w k ład a  
( po poprzedniem  obw in ięciu  słom ą w kocioł ta k  d a ­

lece wodą napełn iony , ażeby  flaszki n ie  sp ły n ę ły ,
| a  potem  zw olna o g rzew a , dopóki suk u ie zacznie 
\ się  gotow ać w flaszkach lub  b ań k ach , co się poz­

n a je  po p ian ie  z pod korków  się w ydobyw ającej. 
W  tym  sta n ie  trz e b a  sok  gotow ać p rzez k w a d ra n s , 
poczem zaś zaraz  flaszki zakorkow ać m ocno, zaw ią ­
zać i ob lać  lakiem  lub żyw icą.

Sok tak i , i  rów ną ilością  cu k ru  raz  p rzeg o ­
tow any, tw orzy syrop św ieżem u wcale n ieu s tęp n jący .

Treść N r 9 . .  O brazki s  em igracyjnego życ ia  p r z e z  
Z yg m u n ta  G awareckiego . — K  irth i z  p a m ię tn ika  z  cza- 

' sów ostetbiiego pow stan ia . — W a lery  Ł o z iń s k i i  W a­
cław Z a lesk i (Z ryc in a m i). — W iośma i  Jesięń  (z B era n -  
yera) p r z e z  S I)a . — P iw o. — W iadom ości to gospo­
darstw ie  pożyteczne.
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